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fcismo codzienn®; poświęcone sprawom ludu polsMiegro na Sląslku*

P r z e z  lud — dla ludu!„ G ó rn o ś lą z a k "  s  niedzielnym dodatkiem „ R o d z in a  
c h r ie ś c la ń s k a "  wychodzi codziennie, s  wyjątkiem niedziel 
i lwiąt, kosztuje na poczcie i a  agentów I mark; 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 ak . 2 fen. Telefon Nr. 1049.

j On l oe z e n l a :  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela sią znacznego rabata. — 

Re k l a my:  60 fen. od wiersza.
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0 rezolucjach Koła Polskiego.
Ogłosiliśmy w ostatnim numerze re- 

zolucye Koła Polskiego sejmowego, okre
ślające stosunek Koła do partyi centro
wej. Rezolucye te powzięte zostały 
Wyłącznie ze stanowiska parlamentarne
go Koła i ze względu na akcyę parla
mentarną jego, a z małem tylko uwzglę
dnieniem stosunków w kraju. Jakeśmy 

onegdaj pisali, wielkiego praktyczne
go znaczenia rezolucyom tym przypisać 
nje możemy, bo wypełnienie życzeń 
Koła Polskiego zależne jest od dwu 
stron; od ludności polskiej i od cen
trowców. Ludność polska i prasa jej 
('bętnieby się zastosowała do tych ży
czeń, lecz gdy centrowcy nie przestaną 
Uczepiać żywiołu polskiego i jego or
ganów na ziemi polskiej, ostra walka z 
mmi ustać nie może i nie ustanie. Koło 
Polskie powzięło uchwały swoje ze 
Względu na akcyę parlamentarną. Ale 
1 co do akcyi parlamentarnej Kół na
szych szczególniej w sejmie dwojakiego 
można być zdania. Są ludzie i posłowie, 
którzy upatrują zadanie Koła w tern, 
nby przez dyplomacyę, przez utrzymy
wanie .miłych stosunków* z partyami 
'■iemieckiemi i rządem w izbie sejmu 
1'iuskiego brać udział w pracy prawo
dawczej i coś znaczyć w izbie. Czy 
taka spekulacya przy obecnym składzie 
sejmu pruskiego i przy obecnym prą
dzie polityki antypolskiej, gdzie haka- 
tyzm na całej linii wyprawia orgie, na 
co się przyda, należy bardzo wątpić, 
■^daniem naszem na drodze tej nic nie 
osięgniemy a utwierdzają nas w tem 
2darzenia lat ostatnich. Posuwamy się 
na\vet tak dalece, że twierdzimy, iż taka 
akcya parlamentarna Koła jest czystem 
z*udzeniem.

Można także upatrywać zadanie po
słów naszych w tem, aby bez ustanku 
z bybuny parlamentarnej kompromito
wali rząd i większość izby hołdującą 
zasadom hakatyzmu i wsteczności poli
tycznej i społecznej. Tak pojmowali 
Pfzez lata całe swoją akcyę parlamen- 
i^ną socyaliści, a źle na tem nie wyszli, 
.daje się, że posłowie polscy rozumie- 

tak swoje zadanie, nie tylko przy
czynialiby się do rozbudzenia samowie- 

zy narodowej ludności polskiej, ale 
łyskaliby sobie sympatye prawnie my- 
3 Cej części społeczeństwa niemieckiego, 

■estety większość Koła sejmowego przy 
decnym składzie jego tej taktyki trzy- 

r ad się nie chce, ale idzie staremi to- 
ąmi wydeptanemi podczas walki kul- 
rnej. Stosunki polityczne w królestwie 

Dmskiem, stosunki w kraju naszym da- 
s.n.° się zmieniły, a taktyka Koła pozo- 
 ̂ a starą, nie odpowiada więc warun- 

sin?1 dzisiejszym, chociaż przyznać mu
st ze Jest kilku posłów, którzy 
Sn s'ę dać wyraź zapatrywaniom 

°-eczeństwa polskiego.
Koło polskie ubolewa nad wynikiem 

PaH°rU w Żorach. Ze stanowiska akcyi 
ra c arnentarnej wolno mu to i może ma 
stał • to' co st£d° w Żorach, 
a st° jS‘ę .dobrze dla stosunków w kraju, 

SIę dobrze nawet dla akcyi par- 
dr. J jtarnej Koła Polskiego. Albowiem 
us’t ePkani chociażby nie głosował za 
1)0 Tami wyjątkowemi przeciw Polakom, 
centlIe Powalałaby mu na to partya 
Pod,.OWa- to jednak na każdym kroku 
Sein;;aWla%  nogę posłom polskim w 
oSąd.e, Pruskim. Każdy zresztą dziś 

' Zlc może, do czego ten ksiądz

jest zdolny. Zajście w Żorach było ni- 
czem więcej jak jednem jedynem zjawi
skiem walki naszej narodowej na Śląsku, 
którą tu toczymy z centrowcami, bo 
oni są głównymi naszymi wrogami. 
Prasa, nawet szczerze ludowa i naro
dowa, zamiast załatwić się na krótkiem 
toporzysku z całą tą sprawą, nadała jej 
znaczenie pierwszorzędne, zrobiła z niej 
akcyę wielką a przez to sprawiła za
mieszanie na Śląsku i więcej zaszko
dziła sprawie odrodzenia narodowego 
Górnego Śląska od samych centrowców 
i hakatystów. Obowiązkiem prasy, a 
szczególniej prasy ludowej było nasam- 
przód rozpatrzeć grunt polityczny, na 
którym Żory wyrosły. Tego nie uczy
niła i przez to klerykałom naszym z 
.Kuryera Poznańskiego*, .Katolika* itd. 
dawała bezustannie broń w rękę. Tego 
wcale a wcale nie zauważyła, ale może 
usiłowania rozbicia naszej solidarności 
narodowej, które natychmiast się obja
wiły, żądza zniszczenia tego pomostu, 
któryśmy z talciemi mozołami i ofiarami 
zbudowali pomiędzy Księstwem a Ślą
skiem, otworzyła oczy i »ojcu ruchu 
ludowego*.

.Dziennik Polski*, pismo szczerze 
narodowe, wychodzące w Dortmundzie,
0 rezolucyi drugiej, którą nazywa za
sadniczą, pisze tak:

.W edle dotychczasowych zasad wy
borczych winni Polacy tam, gdzie 
istnieje polska organizacya wyborcza, 
głosować zawsze przy wyborach głów
nych tylko na kandydata Polaka. Do
piero przy wyborach ścisłych za jedno
myślną zgodą Centralnego Komitetu 
Wyborczego z siedzibą w Poznaniu 
wolno wyborcom polskim wchodzić w 
układy z innemi partyami. A więc re
gulamin wyborczy zasadniczo powiada, 
że przy wyborach głównych Polak 
tylko na Polaka głosować może. Kon
serwatywna większość Koła sejmowego 
usiłuje zasadę te wywrócić, żądając, 
aby przy wszelkich wyborach — a więc
1 głównych — głosowano na kandy
data centrowego tam, gdzie kandydat 
Koła polskiego nie ma widoków przej
ścia.

Na zasadę taką Górny Śląsk i wy- 
chodztwo nigdy się nie zgodzą. Jest bo
wiem najpierw rzeczą wątpliwą i naprzód 
nie do przewidzenia, w których okrę
gach kandydat polski ma widoki przej
ścia a w których nie. Powtóre my tu
taj na wychodztwie nigdy nie mamy 
widoków przeprowadzenia kandydata 
polskiego, a jednak twardo obstajemy 
przy zasadzie głosowania na kandydata- 
Polaka, ponieważ:

1. wybory są znakomitym środkiem 
agitacyjnym i tylko raz co pięć lat się 
powtarzają;

2. wybory dają nam najlepszą spo
sobność zliczenia własnych sił i wyka
zania przeciwnikom, że jesteśmy;

3. głosowanie na Niemca bałamuci
łoby i demoralizowało politycznie wy
borców polskich.

Zasady te uznała też komisya usta
wodawcza przy organizowaniu się Cen
tralnego Komitetu Wyborczego i od
nośne przepisy uchwaliła. Wątpimy dla 
tego zupełnie, aby rezolucya Koła pol
skiego miała znaleźć posłuch u Cen
tralnego Komitetu Wyborczego i uzy
skać przyzwolenia ogółu wyborców pol
skich. Gdyby jednak centralna władza 
wyborcza miała się przychylić do ta
kiego radykalnego przewrotu, i zamie
rzała narzucić wychodźcom swą wolę,

zapewne przyszłoby do rozłamu po
między organizacyą wyborczą na wy- 
chodztwie a Centralnym Komitetem wy- 
wyborczym. Sądzimy jednak, że konser
watywna większość Koła polskiego nie 
znajdzie posłuchu ani u Centralnego 
Komitetu Wyborczego ani u ogółu wy
borców. Dla tego na razie nie przy- 
więzujemy do rezolucyi większego zna
czenia.*

Nam się zdaje, że .Dziennik Polski* 
nie rozumie tej rezolucyi. Albowiem, 
jakośmy to już zaznaczyli w przeszłym 
numerze, może to tylko chodzić o wy
bory ściślejsze, gdzie Koło potępia 
wszelkie głosowaniu na kontr-kandydata 
Centrum. Wynika to już choćby z tego, 
że rezolucya ta następuje zaraz po ubo
lewaniu Koła nad Żorami. My rezu- 
lucyę tę rozumiemy tak, że przy wybo
rach ściślejszych, gdy kandydat polski 
wypadnie, wyborcy polscy powinni albo 
zawrzeć kompromis z centrowcami, jeśli 
jest możliwy, albo też w razie przeciw
nym wstrzymać się od głosowania, sło
wem, Koło kładzie tylko nacisk na za
sady Komitetu centralnego. Inaczej re
zolucyi tej rozumieć nie podobna. Co 
do rezolucyi trzeciej i czwartej, w któ- 
1 y ch Kolo poieea centrowcom porozu
miewać się przy wyborach z Komitetem 
centralnym polskim i zaleca oględność 
i miarę przywódcom ruchu narodowego 
i prasie na Górnym Śląsku, jużeśmy 
się wypowiedzieli. Złagodzenie naszych 
stosunków do partyi centrum zależy 
wyłącznie od samych centrowców, a my 
wątpimy, czy »nasi« centrowcy nareszcie 
nabiorą rozumu i zaprzestaną wstrętnej 
i bezwzględnej walki przeciwko ruchowi 
narodowemu.

Koło zdaje się samo w to nie wierzy, 
a utwierdza nas w tem przekonaniu to, 
że Koło po pierwsze, gani centrowców 
śląskich, o których powiada, że nie są 
bez winy, powtóre zaś gorąco poleca 
miarę i oględność w interesie polskiej 
akcyi parlamentarnej. O stosunkach 
w kraju rezolucj'a nic nie mówi. To 
wiele daje do myślenia i kładziemy na 
to szczególny nacisk, bo w takim uję
ciu rezolucyi leży ostra krytyka cen
trowców.

„Prawdomówność” socyalistew.
Adwokat p. dr. Adamczewski z Ka

towic nadesłał do .Kuryera* i .Dzien
nika Poznańskiego* wyjaśnienie w spra
wie zarzutów poczynionych przez so- 
cyalistę Caspari’ego posłowi Korfantemu, 
którego osobiste oświadczenie w tej 
sprawie przed kilku dniami już ogłosi
liśmy. Pismo p. dr. Adamczewskiego 
brzmi, jak następuje:

Katowice, 28 października 1904.
Szanowną Redakcyę 

upraszam w imieniu i z polecenia posła 
Wojciecha Korfantego o umieszczenie 
w najbliższym numerze pisma następnego 
sprostowania:

W  numerze 245 gazety z wtorku, 
dnia 25 października b. r. znajduje się 
pod hagłówkiem .Otrzymujemy, co na
stępuje* sprostowanie p. Emila Caspa
ri’ego, dawniejszego odpowiedzialnego 
redaktora .Gazety Robotniczej*. Twier
dzi tamże p. Caspari, jakoby oświadcze
nie p. Korfantego w procesie Korfanty 
przeciw Karst przed sądem ławniczym 
w Gliwicach, że zaskarżył go o obelgę, 
ale on się nie stawił, lecz uciekł za 
granicę, było nikczemnem oszczerstwem.

W imię prawdy ogłaszam jako ad
wokat p. Korfantego w procesie jego 
przeciw p. Caspari’emu o obelgę na mocy 
mych akt odręcznych:

Z powodu danego mi zlecenia za
wezwałem najpierw przed sędziego po- 
lubowego, następnie zaskarżyłem dnia 
23 maja 1903 roku p. Caspari’ego, za
mieszkałego wówczas w Katowicach, 
w drodze skargi prywatnej przed sądem 
ławniczym w Katowicach o obelgę, wy
rządzoną p. Korfantemu przez artykuł 
.Gazety Robotniczej*, który pomiędzy 
innemi zarzuca p. Korfantemu, iż był 
ongi współpracownikiem .Gazety Ro
botniczej* i starał się był o miejsce 
redaktora w tem piśmie. Sąd uchwalił 
postępowanie główne przeciw Caspa
ri’emu o obelgę i rozporządził osobiste 
stawienie się stron w terminie do głó
wnej rozprawy. Tymczasem wyjechał 
p. Korfanty z powodu ślubu swego na 
nieograniczony czas do Krakowa i sąd 
odroczył dla tego sprawę aż do powrotu 
jego z zagranic^. Po powrocie p. Korfan
tego do Katowic ustanowiono nowy 
termin, ale zniesiono go znów, ponie
waż p. Caspari, który się wyprowadził 
z Katowic do Berlina, stawił wniosek, 
aby go z powodu dalekiej odległości 
zwolniono od przybycia na główną roz
prawę i przesłuchano jako oskarżonego 
komisorycznie przed sądem okręgowym 
w Berlinie. Sąd przychylił się do tego 
wniosku i posłał akta do Berlina. Sąd 
w Berlinie ustanowił termin do prze
słuchania p. Caspari’ego na 18 grudnia 
1903 r. i zawezwał Caspari’ego na ter
min ten. Zawezwanie to wróciło z do
piskiem, iż nie może być doręczonem 
p. Caspari’emu, ponieważ tenże wypro
wadził się do Szwajcaryi i miejsce jego 
pobytu nieznane. Rozporządzeniem z 
dnia 28 listopada 1903 zapytał się mnie 
sąd, czy ze względu na to, że oskarżony 
za granicą i dla tego niewiadomo, kiedy 
i czy wmgóle zapozew na termin będzie 
mógł mu być dostawionym, nie cofnę 
skargi. Od tego czasu było postępo
wanie karne przeciw panu Caspari’emu 
w zawieszeniu, ponieważ nie dowiedzia
łem się o miejsce jego pobytu. Prze
czytawszy adres pana Caspari’ego w nu
merze .Dziennika Śląskiego* z dnia 
26 października b. r. stawiłem do sądu 
wniosek o oznaczenie nowego terminu.

Twierdzenie p. Korfantego w proce
sie Korfanty przeciw Karst, że »p. Ca
spari nie stawił się na termin, lecz 
uciekł za granicę* jest zatem w pierw
szej części zupełnie objektywnie prawdzi- 
wem, co do drugiej części jako subjekty- 
wna konsekweneya objektywnych faktów 
dla każdego człowieka zrozumiałe, tak, 
że je nigdy w życiu kłamstwem, a tem 
mniej nie można nazwać nikczemnem 
oszczerstwem, jak to uczynił całkiem 
bezprawnie niestety p. Caspari.

Z głębokim szacunkiem 
Dr. Stefan Adamczewski, adwokat.
Jestto już jedną z głównych zalet socy

alistów, obrzucać błotem i wyzywać przy
wódców polskiego ruchu narodowego, 
a szczególnie redaktorów»Górnoślązaka*, 
ponieważ przeszkadza im w ich robocie. 
Czy atoli wobec powyższego wyjaśnienia 
p. dr. Adamczewskiego zechce p. Ca
spari i nadal obstawać przy swem 
oszczerstwie, rzuconem na posła Kor
fantego? Jeżeli nie chce, aby ten za
rzut obrócił się przeciwko niemu, to 
powinien conajmniej odwołać swoje 
.sprostowanie*. Zobaczemy!



D la  lu d u  p o lsk iego  n a  G ó rn . Ś ląsku  
p rzy b y ł w każdym  razie  jed en  dow ód 
w ięcej, jaką  to  b ro n ią  w alczą socyaliści.

P o lsk a .
Zabór pruski.

W a l k a  z  „ S o k o ła m i ."
»Sokół* w G n ieźn ie  o trzy m ał po  d łu 

g ich  ko ro w o d ach  p ozw olen ie  na  u rzą 
dzen ie  w ieczorn icy , k tó ra  się odbędzie 
w przyszłą  n iedzielę . Śpiew y, k tó re  z a 
g raża ły  ca ło śc i P ru s , trzeba  było  sk re 
ślić z g ro g ram u .

R z ą d  p r u s k i  
w o b e c  n a u c z y c ie l i  P o l a k ó w .
> K ury  e r Poznańsk i*  p isze :
Z  kam pan ii rząd u  p ru sk ieg o  p rzeciw  

nauczycielom  P o lak o m  m am y do  z a n o 
tow an ia  dw a zn am ien n e  fakty . O to  jak  
nam  d o n o szą  zakazał d y rek to r sem ina- 
ry u m  nauczy c ie lsk ieg o  w R aw iczu  p re- 
p a ran d o m  i sem inarystom  w ogóle chodzić  
n a  polskie k a zan ia ; g d y  się po lsk ie  
k azan ie  rozpoczn ie , m ają  rozkaz  w y
chodzić  z kościo ła.

R ó w n o cześn ie  d ru g i og łaszam y  d o 
k u m en t w tej spraw ie, św iadczący  jak  
d a lece  s ięga  rz ą d  w sfery  czysto  ro d z in n e  
nauczycieli. R zecz ta, k tó rą  op isa ł uczeń  
je d n e g o  z g im nazyów  K sięstw a w  liście 
do  ro d zeń stw a  sw ego  w yslosow anym , 
b rzm i w o ryg inale  jak  n as tęp u je :

»M iałem  tu ta j za jśc ie  z dyrek to rem . 
D y rek to r bow iem  w ypytyw ał się w szy
stk ich  synów  nauczycielsk ich , ja k  ro z 
m aw iają  w dom u. U czniow ie z w yższych  
k las odpow iedzieli, że p o  po lsku . D y
rek to r dziw ił się  bardzo , że jako  synow ie 
u rzędn ików  p ru sk ich  rozm aw iają  ’ po  
po lsku . W zią ł ich  do  sieb ie  i chc ia ł 
n a  n ich  w płynąć, iżby k o n ieczn ie  zeznali, 
że  rozm aw iają  w dom u po  n iem iecku . 
A  gdy' on i się tem u  oparli, pow iedział 
im, że  zap y ta  się w sp raw ie  ich  ojców . 
J a  o dpow iedzia łem : p o  polsku . N ie
w iem , czy zw róci się  w te j sp raw ie  
z zap y tan iem  do  tatk i, albow iem  m nie 
n ic  n ie  pow iedział. U czniow ie n iższych  
klas odpow iedzieli, że rozm aw iają  w dom u 
po  po lsku  i po  n iem iecku . P om inąw szy  
n ie lo g iczn o ść  i... d y rek to ra , k tó ry  p rz e 
cież w ie, że  rozm aw iam y p o  polsku , 
gdyż  ty le  razy  tośm y już pow iedzieli, 
to  m ożesz ja sn o  z teg o  p o zn ać , ja k  
d a lece  są  sk ręp o w an i nauczyciele . S ą  
oni n ie jak o  n iew olnikam i, k tó rzy  n ie  
m ają  w łasnej woli, k tórzy  n ie  m ogą p o 
kazyw ać sw ego uczucia , k tórym  n ie  
w olno kochać , co im  je s t  d rog ie , k tó rzy  
n ie  m o g ą  m ieć  w łasn eg o  p rzek o n an ia . 
C iąży  n a  n ich  n ie jako  p rzek leństw o ,

Abgar-Sołtan.

Kwaśne winogrona.
Pow ieść.

6) C iąg  dalszy).

F orso w an ie  to  pozycyi w iodło się 
jako  tako , dopók i trw a! karnaw ał, 
w poście  urw ało się  zupełn ie . W ła d 
czyni »świata«, h rab in a  M arya, z n u 
d zo n a  p rzesad n em i objaw am i n ie is tn ie 
jące j p rzy jaźni ze s trony  pan i R ahoń- 
skiej, odw róciła  się  do n iej, w e w łasnym  
dom u, pod czas lu d n eg o  ra u tu  — p le 
cam i. Z a  p rzykładem  pani M aryi poszły  
w szystk ie  księżne, h rab iny , naw et b a ro 
n o w e; s ta ł się sk an d a l sa lonow y; p an o 
wie M inio i F in io  mieli o  czerń p rzez 
dw a ty g o d n ie  opow iadać. R ahońsk ie  
w yjechały ze  Lwowa, n ie  pozostaw iw szy  
n aw et p. p. c. biletów.

W róciły  n a  w ieś, g d z ie  ich  czekała  
uszczypliw a, pod jazdow a w o jn a  o b rażo 
nych  s ą s ia d e k ; zm ęczone tern i ro z g o 
ryczone  odpow iadały  n a  te  bezprze- 
s ta n n e  i b ard zo  przykre a fro n ty  »darciem  
nosa« jeszcze wyżej. Z  n astan iem  c ie 
plejszej po ry  roku  w yjechały  do K rynicy; 
tam  p an n a  L in a  m iała p ierw szego  k o n 
k u ren ta , dw uch  w łaściw ie n a ra z : d o k 
to ra  R zepę, m iejscow ego  lekarza i p a n a  
R obczyńskiego , p rak ty k an ta  >koncepto- 
w ego« przy  N am iestn ictw ie we L w ow ie; 
n a  o b a  te  ośw iadczen ia  odpow iedzia ła  
n ieg rzecznością , pe łn ą  św iatow ego o b u 
rzenia.

N a n a s tę p n y  k a rn aw ał w yjechały  do 
K rakow a; przy jm ow ano je  tain  g rzeczn ie, 
ecz z pew ną o stro żn o śc ią ; p an i R ahoń- 

s .ia  bow iem  za w iele i tu  o p o w iada ła
0  wielkim sp lendorze  dom u F ińsk ich
1 tu  p an n a  m iała s ta ra jąceg o  s ię ; m łody

k tó re  p rz e c h o d z f  n a  ich  dzieci, k tó ry ch  
zm u sza  się  do  zap a rc ia  się  na jw iększego  
sk a rb u , to  je s t  o jczystego  języka. 
I  w obec  te g o  k to b y  pośw ięcił się  s tanow i 
n auczyc ielsk iem u , k toby  zap rzed a ł sw oją 
w o lność?  J a  przjm aj m niej n ig d y , g dyż  
za  b a rd zo  cen ię  m o ją  w o lność  o so b is tą .«

O to  n a tu ra ln y , szczery  o d ru ch , jak i 
system  rząd u  p ru sk ieg o  sp raw ia  w sercach  
m łodzieży, k tó ra  sam odzie ln ie  czuć 
i m yśleć p o czy n a  — o to  d o ro b ek  ku l
tu ry  p ru sk ie j n a  po lu  rozw oju  człow ie
czeństw a !

R ó w n a  m i a r a  d la  w s z y s tk i c h .
»G aze ta  O strow ska*  p isz e : Jeżeli 

p u b liczn ie  p ię tn u jem y  sprzedaw czyków  
i kurczycieli ziem i o jczystej, m usim y 
rów ną  m iarę  m ierzyć tak że  ty ch  obyw a
teli p o  m iastach , k tó rzy  sp rz e d a ją  sw e 
p o s iad ło śc i obcym .

Tak nam  donoszą , sp rzed a ł m istrz 
szew ski p. Jank o w sk i kam ien icę  sw oją 
N iem cow i, pan toflarzow i p. S tranzow i 
za  24 tysiące  m arek. M imo to , że zg ło 
sili się także  kupcy  P o lacy , z k tórych  
je d e n  ofiarow ał naw et kilka se t m arek  
w ięcej, p. J. zap rzep aśc ił dom ostw o 
w ręce  obce, a  w ięc nam  w rogie. P o 
d o b n o  złym  duchem  p. J., k tó ry  g o  do 
tej frym arki podm ów ił, b y ła  jeg o  są 
siadka P olka, nam  tak że  z n a n a  obyw a
telka, k tórej nazw iska  chw ilow o n ie  w y
m ieniam y. Jeżeli sp raw dzą  się pogłoski, 
że  ow a p an i w ięcej p o d o b n y ch  »in te re 
sów* już załatw iła , to  bezw zgędn ie  o g ło 
sim y całą  sm u tn ą  praw dę. D o sy ć  już  
m am y szaebrajów , n iechże  nam  obyw a
te le  m iejscy o szczęd zają  tej p rzykrości 
zap isy w an ia  w  listę  kurczycieli m ają tku  
n a ro d o w eg o  je szcze  — sprzedawczyków* 
m iejskich.

W  s p r a w ie  s p r z e d a ż y  „ B o m u  
P o l s k i e g o "  w  S o p o ta c h

p iszą  do  » P ie lg rzy m a* : »Dom  Polski*
p osła  p. K u lersk iego  z G rudziądza , j e 
dyny  p en sy o n a t polski, daw ający  kilka 
tysięcy  m arek  ro czn eg o  d o ch o d u  na  
czysto , k tó reg o  w łaściciel m óg łby  m ieć 
życie  i d o rab iać  się, p rzeszed ł w ręce  
n iem ieckie. P a n  K ulersk i sp rzed a ł »Dom 
Polski* p . A . P e to , a ten że  g o  p o 
w iększył, zaprow adził w zorow y p o rz ą 
dek, u rządz ił do b rą  kuchn ię  i sp rzed a ł 
g o  dalej — n a  jeg o  m iejscu  stan ie  n ie 
m iecka ap teka .

P . K ulersk i sp rz e d a ją c  »Dom Polski* 
p. A . P e to , w iedział, bo jako  P o lak  
w iedzieć  pow inien , że p . P e to  uw ażać 
m ożna zarów no  za  N iem ca, jak  za P o 
laka. Ja k o  w ytraw ny »geszeftsm an* w ie
dzia ł p. K ulersk i, że p. P e to  kam ien i
cam i h an d lu je  a  zaw sze N iem com  
sp rzeda je . S ynow ie  p. P e to  zaledw ie 
k ilka słów  rozum ieją  po  polsku , on sam

chłop iec , ub o g i syn  arystok ra tycznej 
rodziny , m ający  św ietną p rzyszłość  przed  
sobą, jako uczony  i pub licysta , ośw iad
czył się  o ręk ę  p a n n y ; n ie  udaw ał n a 
w et nadzw yczajnych  jak ichś zapałów  
m iłosnych , ośw iadczył *feię p rzez  cio tkę 
i z g ó ry  o p o sa g  zapy ta ł. R zecz była 
w arta  nam ysłu , nazw isko  by ło  p iękne, 
s to su n k i jeszcze  św ie tn ie jsze ; pan i Ra- 
h o ń sk a  się w ahała , p an n a  stanow czo 
odm ów iła, tw ierdząc, że  m łodem u p a n i
czow i o i e j p o sag  chodzi, n ie  o n ią  
sam ą. O dm ow a ta  p o d k o p a ła  R ohoń- 
skim  te ren  i w K rakow ie; kuzynk i o d 
rzu co n eg o  p re te n d e n ta  zaczęły  aż nad to  
w idocznie  un ik ać  tych  p a ń ; nie było  
już tam  co  rob ić , w róciły  do R ahończy. 
Je d y n ą  zdobyczą, ja k ą  z K rakow a przy
w iozły, był stos biletów , ozdob ionych  
n ajw span ia lszem i po lsk iem i nazw iskam i.

P o tem , potem ... J e d e n  bezcelow y 
karn aw ał w D reźnie , now e k ilkakro tne, 
lecz d arem n e  p ró b y  »zdobycia  pozycyi* 
we Lw ow ie i K rakow ie, w reszcie  pro- 
w incyonalne  pikniki.

S m u tn o  się rob iło  w d uszy  pann ie  
L inie, w yrosła  była w tern p rzekonan iu , 
że jak  ty lko pojaw i się  w św iecie, to 
w szyscy książęta , h rab iow ie  i ry cerze  
p ad n ą  p rzed  n ią  n a  ko lana, a ona  w y
b ie rać  m iędzy n im i będzie , k o g o  sam a 
zap rag n ie ; tym czasem  jed en  tylko, jed en  
h rab ia  się s ta ra ł i to  człow iek bez fo r
tu n y  i z nad z ie ją  ty lko  stanow iska  
w św iecie. Sw oją d ro g ą  ża ło w ała  dziś, 
że  tę  »partyę* odrzuciła . K to  wie, czy 
d ru g a  taka  się  trafi?

—  T er. R aw icz — m yślała, w racając  
z k ra iny  w spom nień  d o  rzeczyw istości 
—  pew no  się będzie  o  m nie s ta rać , p o  
to  tu  p rzy jeżdża. Raw icz! C o to  je s t  
R aw icz! N ajzw yklejsze sz lacheck ie  nazw i
sko, Z resz tą  zobaczym y; p o d ro ży ć  się

n ig d y  n ie  zd rad za ł p o c z u c ia  narodo« 
w ego.

P a n  K ulersk i, sp rz e d a ją c  »D om  P o l
ski*, te n  k o n ieczn ie  p o trzeb n y  p e n 
sy o n a t polski, tę  jed y n ę  p o lsk ą  siedzibę 
w  S o p o tach , n ied b a  o to , co  się z n ią  
n iezad łu g o  s tan ie , choc iaż  z g ó ry  p rzy 
p u szczać  m usi, że  w kró tce  N iem iec n a  
niej ro zp ie rać  się będzie . Z  gorzk iem  
szyderstw em  zadrw iły  sob ie  też  z »D om u 
Polsk iego*  i p. K u lersk ieg o  h ak a ty sty - 
czn e  »D anziger N eu es te  N achrich ten* , 
n iek tó re  p ism a po lsk ie  k ilku słow y o  tern 
w spom niały  — i c icho! G dzie  p u 
b liczny  g ło s  o b u rzen ia  i p o tęp ien ia  
sp rzed aw czy k a?  S iedz ibę  p ięk n eg o  d o 
chodu , na  k tó re j d o b ry  P o lak  m ógłby  
się d o rab iać  i k ilka tysięcy  m arek  ro czn ie  
oszczędzać , o d d a je  p . K ulersk i z łekkietn 
sercem  w ręce  n iep ew n eg o  p o d  w zg lę
dem  narodow ym  człow ieka — a  w ięc 
p o n iek ąd  w p ro st w ręce  n iem ieckie* .

N ie dziw im y się  w cale  tem u, b o ć  
»wielki* p. K ulersk i skarży  się w ciąż n a  
n iew dzięczność  sp o łeczeń stw a polsk iego , 
k tó rem u  w idocznie  chc ia ł pokazać , do 
czego  je s t  zdo lny , jeśli n ie  uzna je  się 
>zasług« tak  w ielk iego  człow ieka, jakim  
on  się być  m ieni.

Wiadomości ze świata.
U k ła d y  p o k o jo w e

zap o w iad a  >B erliner T ageb la tt«  z p le 
m ionam i m urzyńskicm i w  A fryce, k tó re  
się zbun to w ały  przeciw ko N iem com  i 
s tra szn ie  da ją  się  im  w e znaki. R ząd  
n iem iecki p o d o b n o  je s t go tów  p o d jąć  
roko w an ia  ugodow e, k tó re  też  p o d o b n o  
m ają  w idoki pow odzenia . N iem cy  żą 
d a ją  p o d o b n o  w ydan ia  naczeln ików  
zb un tow anych  m urzynów . Z apow iedziana  
w ielka w ysyłka w ojsk  do A fryki, zo s ta 
n ie  pow strzym aną.

N ie w iadom o, czy to  ty lko  życzenie  
pew nych  kó ł n iem ieckich , czy też is to 
tn ie  rząd  p rag n ie  zażeg n an ia  g roźnej 
burzy7, czem u n ie  m ożem y się dziwić.

N atom iast in n e  p ism a zapow iadają, 
że  w kró tce  w ysłane  zo stan ie  do  A fryki 
2,000 żołnierzy.

L utosław ski w  Londynie.
P ro f. W in cen ty  L u tosław sk i rozpoczą ł 

w ^U niversity  C ollege«, stanow iącym  
sk ład o w ą  część u n iw ersy te tu  lo n d y ń 
sk iego , b ezp ła tn e  w ykłady o  lite ra tu rze  
polskiej, ze szczegó lnem  uw zględn ien iem  
M ickiew icza. N a  p ierw szy  odczy t p rzy 
było  n ad sp o d z iew an ie  d użo  słuchaczów , 
bo p rzesz ło  stu . N ależy się też sp o 
dziew ać, że w ykłady  b ęd ą  m iały  p o 
w odzenie.

jed n ak  b ęd ę  m usiała . H rab ia  Luli, 
g dyśm y g o  o s ta tn i raz  na  dw orcu  sp o t
kali, bardzo  g rzeczn ie  ze m n ą  ro zm a
w iał; ob iecał, że  n a  po low anie  przyje- 
dzie. N o te n  T uhanow icz  bogaty , ja k  
żyd ; a le  zaw sze R aw icz, z U rsyńsk ie j 
u rodzony , lepszy, niż ja k iś  T uhanow icz.

W  ciągu  ty ch  m arzeń  p an n y  L iny, 
obaj starsi panow ie  zaw zięcie dysputo- 
wali o za le tach  i w adach  »Ibrahim a«, 
arab sk ieg o  og iera , k tó reg o  n iedaw no  
kupił p an  M orski; p an  O sk ar zaś z p o 
czątku  p rzezierał, ziew ając, s to s  dz ien 
ników , przyw iezionych n iedaw no  z 
p o cz ty ; później zw rócił sw e m dłe, b lad e  
oczy n a  s io strę  i p rzypatryw ał się jej, 
u śm iechając  się  złośliw ie. M artw a, sza ra  
praw ie tw arz m łodego  p an icza  m arsz
czyła się  w uśm iechu  tym  n a d  w yraz 
zabaw nie. U  do łu  w ąskich, po d o b n y ch  
do m atczynych  ust, tw orzyły  się śm ieszne 
zm arszk i; ciem ny, czarny  w ąsik to  p o d 
n osił się, to  zn iża ł; naw et w ąskie  faw o
ry ty  falow ały n ieznaczn ie . L in a  o d 
czu ła  w zrok bra ta , u tkw iony  o d  kilku  
chw il w nią, p o d n io s ła  g łow ę i n iby  
b u d ząc  się  ze  sn u  g łębok iego , z ap y ta ła :

— D laczego  się tak  w e m nie w p a 
tru jesz?

—  B aw isz m nie, baw isz —  brzm iała  
ta  odpow iedź. —  Z ałożyłbym  się, że 
p a n n a  L ina  m arzy ła  te raz  o tym  eg z o 
tycznym  R aw iczu, o uk ra ińsk im  b o h a te 
rze. C o? n iep raw d a?

— A n i m i się  śn iło?  —  zaw ołała 
p a n n a  poryw czo , a  rów nocześn ie  p o  je j 
bezkrw iste j tw arzyczce  p rze su n ę ła  się 
b lada , p rzem ija jąca  ch m u rk a  n ik łego  
rum ieńca .

— N ie w ypieraj się! znam  w as d o 
sk o n a le  —  d o k u cza ł b rac iszek . —  N ie 
idealizu j g o  je d n a k , bo  sp o tk a  cię 
pew ny  zaw ód. R ęczę, że p a n  R aw icz,

ŚSąsk.
K a to w ic e .  W  czasie  o d  listopad . 

do  31 m aja  n ie  w olno chw ytać  raków 
w  w szelk ich  n ie  zam k n ię ty ch  w sobie 
w odach , ja k  row y, rzek i itp . Jeźeii 
w  tym  czasie  p rzep isan e j och rony  do
s ta n ą  się  żyw e rak i do sieci rybackiej) 
to  na leży  je  n a ty ch m ias t z odpow iednią 
o stro żn o śc ią  z pow ro tem  w puśc ić  w wodę. 
Z a  n iesto so w an ie  się  do  tych  przepisów7 
z ag ro żo n a  je s t k a ra  p ien iężn a  aż do 
150 m k., albo w ięzienie. K to  w tym 
czasie  p rzep isan e j o ch ro n y  rak i p rzeJ 
w ozi lu b  sp rzed a je , m usi się w ykazać 
św iadectw em  m iejscow ej w ładzy p °h ‘ 
cyjnej, że  rak i sch w y tan e  zo sta ły  p r z e d  
czasem  o ch rony , a lbo  w  zam kniętych 
w odach  (staw ach), a lbo  za  g ran icą . P°* 
d o b n e  św iadectw o  m usi b y ć  tak że  do
łączo n e  d o  p rzesy łek  pocztow ych.

M y s ło w ic e .  W  zeszły  p ią tek  za
m ierzało  znów  ośm iu  zb iegów  w ojsko
w ych p rzed o stać  się  p rzez p ru sk ą  g ra" 
n icę  w pob liżu  m ysłow ickiej przędzalne 
Z auw aży ł ich kozak g ran iczn y  i dał 5 
strzałów , lecz w szystkie chybiły . P ięclU 
zbiegów  p rzed o sta ło  się szczęśliw ie prze2 
g ran icę , re sz ta  uc iek ła  z pow rotem , stra
ciwszy nadzie ję  p rzed o stan ia  się za g ia '  
nicę.

B i s m a r k l iu f a .  N iem cy tu te jsi z3' 
m ierza ją  u tw orzyć tu ta j spó łkę  kreuj" 
tow ą z kasą  oszczędności, i n a  zapro
szenie  p rze łożonego  gm iny  F u h r m a n n ®  
i rek to ra  S te u e ra  o dbędzie  się  w tych 
dn iach  zeb ran ie  w tej spraw ie. Z a ło ż y  
ciele są  teg o  zdan ia , że tak a  in s ty tu c ji  
finansow a odpow iada po trzebom  mniej 
zam ożnych  w arstw  ludn o śc i tutejszej- 
N a to  m ożem y odpow iedzieć , że y  
m niej zam ożne w arstw y, t. j. l u d n o ś ć  
polska, n ie  p o trzeb u ją  n iem ieckich  b an 
ków  i *szporkasów *, gdyż m ają  B ank1 
polskie, na jb liższe w K atow icach  i Kroi- 
H ucie , gdzie  m ogą sk ład ać  sw oje za
oszczędzone g ro sze  i gdzie  uzyskają 
pom ocy w raz ie  potrzeb}-.

Ś w ię to c h ło w ic e .  S zk arla ty n a  nie 
u sta je . W  c iągu  zesz łego  t y g o d n i a  
zm arło  tro je  dzieci, od  2 do 5 lat, w 
rodz in ie  g ó rn ik a  Kuli.

B y to m . Z łodzieje  w łam ali się w 
nocy  do pew nej oberży  przy ul. Hohen* 
zollerów . W ytłoczyw szy  n ajp ierw  szyby  
w targnęli oknem  do  oberży  a n a s tęp n ,e 
do kuchni, g dzie  w łaśc ic ie lka  oberży 
je szcze  pracow ała . Zauw ażyw szy zło
dziei, p rzyw ołała  o n a  syna, k tóry  mie
szkał n a  p ierw szem  p iętrze , tak  że z ło 
dzieje zostali sp ło szen i i n ie  mieli all! 
czasu, aby  coś zab rać  z sobą.

p an  Jerzy , jest na jpospolitszym  podolsko* 
ukraińsk im  szlachcicem . Z nam  ten g 3' 
tu n e k ; jeździ teg o  do ść  po  świecie- 
Jakbym  go  w idział: p rzy jedzie  tu  z ko
zakiem , ze sm yczą chartów , k tóre  mu 
L uli p rzy  pierw szej sp o sobnośc i _w), 
s trzela , będzie g ło śn o  i dużo  m ó'vl°
0 b u rak ach , parow ych  m ło c k a rn ia
1 a rab sk ich  koniach .

P a n n a  tym czasem , słu ch a jąc  o b j ę h n  - 
ju ż  słow  bra ta , sp lo tła  d ług ie  svve 
i dziw nie ch u d e  d łon ie  n a  c i e n k i m  
k arczk u , i w yciągała  nerw ow o, p r o s t o  
w ała ca łą  swą filig ranow ą p o s t a ć ;  z u 
j e j  p rzez  pó ł o tw artych , w y d o b y ł  m 
jaldś g łos, k tó ry  by ł p rzez p ó ł  w e s t n i  
niem  przez pół ziew nięciem .

— M ożna n ań  jed n ak , ja k o  na , je 
k u re n ta  »reflektow ać« — m ów ił c; 3-  
O sk ar — m ają tek  w ziem i m ają  01 L j  
w icze ogrom ny, a p ap a  p o n o ś naskm  
gotow izny  dużo. Jerzy jedynak... ^

W  tej chw ili drzw i się cicho 
rzyły i do  sa lon iku  w su n ęła  się na P 
cach  sk rad a jąca  się lisio p o s t a ć  "WJ& 
lonego  s ługusa . , , .  . , . j e ,

—  P ro szę  p an i h rab in y , \ \ 'ó ) clf ^ j  
wicz przyw iózł jak ieg o ś p a n a  111 ,%e 
s łu g a  tonem , k tóry  zd rad za ł of| raZl!r’0jci 
p an i >hrabina« n ie  dla w s z y s t k i c h  g ^  
k azała  m u być rów nie g o śc in n y 111- ^ ^  
T e n  p an  pow iada, że  je s t  z R°s) l’oWa* 
zał się d o  g o śc in n eg o  poko ju  z a p m ^ ,  
dzić. Ma tak iego  śm iesznego  °p0io- 
w spódn icy , jak  u p an i h rab iny  
ckiej w e Lw ow ie. . - zef

— Jerzy! —  zaw oła ł P3'1
i zerw ał się  posp ieszn ie  z  k r z e s ł a .  zak

— A  co, n ie  m ów iłem , ze ,,t^  
będzie! szep n ął O sk a r i n 0 ®<‘,’.0ianif> 
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leniw o do  pow stan ia .



Zaborze. Rejeneya opolska wy
znaczyła 700 mk. zapomogi dla tutejszej 
biblioteki germanizatorskiej na zakupno 
nowych książek. Również zaczynają się 
tutaj krzątać >kulturtregerzy« nad urzą
dzaniem wieczorków germanizatorskich, 
osławionych »abendów«, których w ciągu 
Zla>y ma się tutaj aż sześć odbyć. Ma- 
*ny nadzieję, że robotnicy polscy nie 
dadzą się nakłonić do wzięcia udziału 

tych >abendach«; kultura niemiecka 
nieeh sobie kwitnie — ale dla Niemców.

. Łabęty. Tutejsza biblioteka germa- 
mzatorska, t. z w. »ludowa«, otrzymała 
I5o mk zapomogi od prezesa rejencyi 
pPolskiej na pokrycie rozmaitych kosztów 
1 zakupno nowych książek. Zakupywać 
w°lno atoli tylko takie książki, które 
Wymienione są w ogólnem spisie związko
wym. — Znów więc kawał »uciśnionej« 
niem.czyzny będzie uratowany.

T a rn . G óry . Straszną śmierć po- 
mósł pachołek dominialny Jędruś z Pta- 
kowic. Spadł on z woza naładowanego 
P;?glami tak nieszczęśliwie na ziemię, 
Ze złamał kręgi i poniósł śmierć na 
miejscu.

L ublin iec. Ofiarą zuchwałego oszu- 
stwa padła pewna wiejska kobieta podczas 
ostatniego targu. Sprzedała ona jakie
muś obcemu człowiekowi dwie świnie, 
zk które jej wręczył papierową ICO mar- 
kówkę, tymczasem gdy później nakupiła 
r°?maitych towarów i chciała za nie 
Płacić ową stomarkówką, dowiedziała 

ku wielkiemu przerażeniu, że nie 
-Rst to stomarkówka, lecz zupełnie bez
wartościowy kawał papieru. Zawiado
miono o tern policyę, która natychmiast 
Rozpoczęła poszukiwania, lecz nie zdo
łano oszusta wyśledzić.

R ybnik . W zeszłą środę odbył się 
Jdtaj jarmark na konie, przeznaczone 
dla wojsk niemieckich w zachodnio- 
Południowej Afryce. Sprowadzono 750 
koni, z których atoli tylko 7? zaku- 
P'ono. Przeważną ilość koni zaraz z góry 
bez szczegółowych badań odstawiono, 
Ponieważ konie były nieodpowiednie, 
mianowicie za ciężkie i za wysokie.

— Straszne nieszczęście zdarzyło się 
w Chwałęcicach przy młóceniu żyta. 
łj-letni syn gospodarza Gaszki dostał 
S|ę między koła młockarni, które mu 
z’,;unaiy  prawą nogę i rozbiły czaszkę, 
*ak że mózg został uszkodzony. Nie
szczęśliwego odwieziono do lazaretu w 
% bniku, gdzie na drugi dzień rano 
zmarł wskutek odniesionych ran.

K oźle. W  składzie pewnego tutej
szego kupca przytrzymano fałszywą 
2o-rnarkówkę. Właściciel jej twierdzi, 
Zc pieniądz ten otrzymał również w han
dlu kupieckim i nie wiedział, że jest 
Podrobionym. Zatem ostrożnie przy 
°dbieraniu pieniędzy.

—- W  tutejszym sądzie okręgowym 
kosztowano pewnego gospodurza z Ja
nuszkowie, który zeznawał przed sądem 
mko świadek. Gdy mu następnie wy
płacono świadkowe, zdawało mu się, 
Zc otrzymał za mało, skutkiem czego 
ZaCząl hałasować, aż go w końcu are- 
Sztowano.

Z stron.
. Czy N iem iec m oże być p rzew o- 
-ń iczący m  p o lsk ie g o  to w a rz y s tw a ?
V >W iarusie Polskim* czytamy: Mamy 

Jaszcze niestety kilka miejscowości, gdzie 
towarzystwach naszych Niemiec rej 

^°dzi. Rozumie się, że tam niemal 
Szystko *dajcz«. Na chorągwi napis 
lenńecki obok polskiego, tablica do 
iSłaszania zebrań z napisem niemieckim, 

Przy lada sposobności nawet śpiew lub 
• ^emamacya niemiecka. I tak się dzieje 

towarzystwie, które chce się nazywać 
P skiem? Na szczęście, że to tylko 
Zadki wyjątek, ale gdzie się tak dzieje, 
rUcować należy koniecznie, aby na- 

hvP^a .zmlana na lepsze. Zasadą naszą 
s/.c winno, że przewodniczącym pol- 
doK^° towarzystwa tylko Polak i to 
jw. 7  Polak być może. Niestety szcze- 
pr nie w Saksonii, gdzie długie lata 

po w ałem , Są liczne »menerferajny«, 
j^jZle członkowie Polacy, a prezes 
^  Uuec. Te »menerferajny« to pra- 
o n e '^ 6 kuźnie germanizatorskie. Gdzie 

lstnieją, trzeba konincznie założyć 
kzystwo polskie.

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka44

l a  listopad i grudzień
przyjmuje każda poczta i każdy nasz 
agent przedpłatę na »Górnoślązaka*. 
Niech każdy się stara w obecnej porze 
o nowych czytelników.

Ostatnie wiadomości.
W ojna .

Dwie armie naprzeciw siebie.
Samo położenie obu armii, stojących 

naprzeciw siebie, wskuzuje, że nowa 
wielka bitwa jest nieuniknioną. Nie wia
domo tylko, która z nich stanowczy bój 
rozpocznie. Zależy to od cofnięcia się 
w tył jednej lub drugiej strony więcej, 
niż od ataku naprzód. Będzie to dalszy 
ciąg zapasów, które toczyły się w ciągu 
ostatnich tygodni, przerwanych tylko 
z powodu szalonego zmęczenia tak armii 
rosyjskiej jak i japońskiej. Obie armie 
stoją dotąd na swoich pozycyach, utrzy
manych w boju, rozciągnięte frontem 
na przestrzeni, liczyć mogącej pięćdzie
siąt kilometrów. Są tak do siebie zbli
żone, że niemal nie potrzebują posiłko
wać się przedniemi strażami. Drobne 
frontowe potyczki piechoty i artyleryi 
prawie nie ustają. W  nocy Rosyanie 
i Japończycy widzą ognie swoich biwa
ków i strzelają do nich. Kiedy niekiedy 
pociski padają między żołnierzy, gotu
jących strawę, lub spełniających obo
wiązki obozowe. Takie położenie musi 
wkrótce doprowadzić do przesilenia. 
Ci, którzy z bliska patrzą na oba wojska, 
wyrażają jednak przekonanie, że siły ich 
są tak zrównoważone obecnie, że rezul- 
tatóvv stanowczych w przyszłej, oczeki
wanej walce, spodziewać się nie można. 
Noce są bardzo chłodne i przykre, 
a żołnierze rosyjscy śpią przeważnie na 
nagiej, zmarzniętej ziemi.

Nad rzeką Szali o.
B erlin , 31 października. »Beliner 

Tageblatt* donosi z Tokio, że bitwy 
należy się spodziewać w najbliższych 
dniach. Pozycye japońskie są silniej
sze, niż rosyjskie. Ostatnie dni zużyt
kowali Japończycy na sprowadzenie po
siłków i zaopatrzenie żołnierzy w ciepłą 
odzież.

W  Tokio z uznaniem podnoszą za
chowanie się Kuropatkina podczas osta
tniej wielkiej bitwy.

P etersb u rg , 31 października. Ku- 
ropatkin telegrafuje z dnia 30 b. m., że 
wczoraj nie było żadnych starć.

_ P etersb u rg , 31 października. Ro
syjska ajeneya telegraficzna donosi 
z Mukdenu pod datą wczorajszą: W  
dniach 29 i 30 b. m. zauważono wzmoc
niony ruch wojsk japońskich wraz z tre
nem w kierunku wschodnim. W zma
cnianie pozycyi odbywa się w dalszym 
ciągu. Od dzisiaj rano odbywa się 
ostrzeliwanie wzgórza Putilowa.

T o k io , 31 października. Oyama 
donosi: Dnia 28 b. m. wieczorem na
padł mały rosyjski oddział piechoty na 
wieś W ojtaoszan, został jednakże od- 
party.

Armi.i środkowa wysłała tego dnia 
rano oddział piechoty na W ulungtsun. 
Oddział ten dostał się do wsi pomiędzy 
obu armiami nieprzyjacielskimi i pod
palił domy obsadzone przez Rosyan. 
Rosyanie atakują uporczywie nasze 
straże przednie. Wieczorem d. 30-go 
b. m. mały oddział nieprzyjacielskiej 
piechoty przedsięwziął atak na W antao- 
kang, został jednak odparty.

Nominacya Kaulbarsa.
P etersb u rg , 31 października Jene

rał Kaulbars, komendant wojskowego 
okrętu odeskiego, zostanie mianowany 
komendantem jednej z armi mandżur
skich.

' Podróż inspekcyjna cara.
P e te r s b u rg , 31 października, Wy

jazd cara Mikołaja na inspekcyę wojsk 
zmobilizowanych zamierzonym jest na 
koniec tego tygodnia. Jak słychać, car 
z początkiem listopada starego stylu, 
przybędzie do Czugujewa, gubernii 
charkowskiej, gdzie garnizuje 10 dywi- 
zya konnicy, przeznaczona dla drugiej 
armii mandżurskiej.

S p ra w a  flo ty  b a łty c k ie j.
B e r lin , 31 października. Z Peters

burga donoszą, że pokojowe zażegnanie 
konfliktu angielsko-rosyjskiego przypisać 
należy głównie temu, że okręty floty 
bałtyckiej już podczas podróży do Vigo 
okazały tak wielkie uszkodzenia, iż na
prawa ich wymaga dłuższego czasu. 
Gdy hr. Lamsdorf doniósł o tern carowi, 
postanowiono konflikt załatwić pokojowo, 
a stronnictwo wojenne na dworze car
skim, które parło do wojny z Anglią, 
utraciło swe wpływy. Stronnictwo to 
wiedziało dobrze o stronach ujemnych 
floty, gdyż ono tylko było za nie od
powiedzialne, ale chciało wywołać wojnę 
z Anglią, a wtedy klęska floty bałtyckiej, 
przypisana oficerom tejże, ukryłaby winę 
właściwych sprawców.

P e te r s b u rg , 31 października. > Prawit 
Wiestnik* ogłasza następujący telegram 
ministra sjoraw zagranicznych lir. Lams- 
dorffa do rosyjskiego ambasadora w 
Londynie br. Benkendorffa, z datą: 
Carskie Sioło 28 b. m .: »Przejęty ży
czeniem, wszystko co zaszło na Morzu 
Północnpm możliwie dokładnie wyświe
tlić. uważa nasz Monarcha za pożyteczne 
oddać tę sprawę do dokładnego zbada
nia międzynarodowej komisyi śledczej, 
złożonej na podstawach konwencji hag- 
skiej. Z Najwyższego rozkazu wzywa 
się W aszą Eksc. zaproponować rządowi 
angielskiemu ten środek celem rozwią
zania kwestyi*.

Ambasador hr. Benkendorff odpo
wiedział tego samego dnia: >Zawiado- 
miłem lorda Lanćlsdowna o telegramie 
Waszej Eksc. Rząd angielski przyjmuje 
propozycyę, aby zajście na morzu pół- 
nocnem w całej jego rozciągłości oddać 
do zbadania międzynarodowej komisyi, 
utworzonej w myśl konwencyi hagskiej*.

L o n d y n , 31 października. Jeżeli 
w skład sądu rozjemczego wejdą ofice
rowie marynarki, to zaproszeni będą 
także oficerowie Austryi, gdyż w Anglii 
cieszą się oni wielkiem poważaniem, 
a Rosya ufa ich bezstronności.

Ponieważ odpowiedzialność za zajście 
na morzu niemieckiem spada na komen
danta i oficerów trzeciej dywizyi floty 
bałtyckiej, jest wątpliwem, czy admirał 
Rożdiestwieński będzie pociągany do 
odpowiedzialności.

K o n s ty lu c y a  w  R o sy i?
L o n d y n , 31 października. »Man

chester Guardian* podaje telegram z Pe
tersburga, że car zamierza ogłosić, ir  
listopada w rocznicę zniesienia poddań
stwa — konstytucyę (?).

B u rz liw e  p o s ied zen ie  Izby  
h isz p a ń sk ie j.

M a d ry t, 31 października. Izba de
putowanych obradowała wczoraj nad 
upoważnieniem do sąd. ścigania kilku 
deputowanych. Posiedzenie miało bu
rzliwy przebieg i przyszło nawet do 
bójki, przyczem prezydentowi grożono 
łaską. Umieszczony za fotelem prezy- 
dyalnym krucyfiks zdarto, a znajdujące 
się na stole prezydyalnym księgi oblano 
atramentem. Posiedzenie trwa ciągle 
jeszcze. Prezydent gab. Maura, który 
od kilkunastu godzin jest w sali, oświad

czył, że nie opuści jej przed końcem 
posiedzenia.

Rozmaitości.
C yrk  11a D a le k im  W sch o d z ie .

W  chwili rozpoczynania się kroków wo
jennych na Dalekim W chodzie, w Porcie 
Artura dawała przedstawienia trupa 
cyrkowa pod dyrekcyą Borowskiego, 
jednego z nader nielicznych Polaków 
przedsiębiorców w tym zakresie. Przed
stawienia trwały bez przerwy aż do 
chwili odcięcia twierdzy od armii gene
rała Kuropatkina. Położenie Borow
skiego stawało się z każdym dniem 
bardziej krytyczne z uwagi na koszta 
utrzymania licznego personału, oraz 
36 koni. W  końcu B. uzykał od na
miestnika zezwolenie opuszczenia twier
dzy, oczywiście na własne ryzyko na
stępstw spotkania Japończyków. Bo
rowski na statkach, wynajętych od 
Chińczyków, odpłynął i na pełnem 
morzu zetknął się z flotą japońską. Po 
dokonaniu rewizji nader szczegółowej 
statków, upewniszy się co do charakteru 
ładunku, oraz uwzględniając, iż prawie 
cały personal składa - się z cudzoziem
ców, Japończycy nie bronili Borowskie
mu dopłynięcia do najbliższego lądu.

Po wylądowaniu karawana cyrkowa, 
już zaopatrzona w glejty bezpieczeństwa, 
ciągnąc wśród wojska japońskiego, do
tarła do linii armii rosyjskiej, a jadąc 
dalej, dostała się do Charbina. Niektórzy 
uczestnicy mieli dość wrażeń i powró
cili do Europy, na ich zaś miejsce wy
ruszyli wezwani telegraficznie gimna
stycy i jeźdźcy zwolnieli z kontraktów 
przez dyrektora cyrku warszawskiego, 
Cinisellego. Obecnie nadsyłają oni 
listy do swoich kolegów warszawskich. 
Pomiędzy innymi skoczek Siloni pisze 
do rządu cyrku: »W Charbinie cieszy
my się powodzeniem i prawie nie do
chodzą nas echa wojny.«

C h oroby  dziec i o d ż y w ian y ch  
fla szk ą . Z IOOO dzieci urodzonych 
w całem państwie po pierwszym roku 
pozostaje przy życiu tylko jeszcze około 
765. W edług statystyki około 200 dzieci 
umiera wskutek biegunki, kurczów, wy
cieńczenia, cholera nostras i ogólnej 
słabości. Wszystko to choroby, pocho
dzące z niewłaściwego odżywiania 
dziecka. Jeżeli matka nie może karmić 
dziecka, to należy mu dawać najlepsze 
mleko krowie. Leczenie należy prze
oczyć, że naturalne składniki mleka 
znacznie się odróżniają od mleka kobie
cego i tern to można tłumaczjT, że 
mimo najtroskliwszej opieki i mimo spo
żywania najlepszego nfleka krowiego 
dzieci odżyw, flaszką chorują na ciężkie 
niedomagania w trawieniu. W  takim 
razie i wogóle chcąc dzieciom dopomódz 
do zdrowej krwi i do mocnego rozrostu 
kości i zębów, należy do mleka kro
wiego dodawać inny środek pożywny 
jakim jest Hohenlohego mąka owsiana.

przemysłowe.
( C e n y  ta rg o w e ) .

i ianrilowe i
W rocław, 29 p a ź d z ie r n ik a

S ta le  c e n y  u s ta n o w io n e  
p r z e z  d e p i i ta c y ę  ta r g o w ą .

W  m a r k a c h  i fen y - 
g a c h  z a  100 k g .

p ię k n y  | ś re d n i | p o ś le d .

P s z e n ic a  b ia ła  - - 17,60 17,00 1 6 ,5 0
P s z e n ic a  ż ó ł ta  -  - - - 27.50 1 6 ,9 0 1 6 4 0
Z y to  - - - - -  -  - 23.50 13,20 12,70
J ę c z m i e ń ................................. 15.50 14,30 230O
O w ie s  - .......................... - 13,70 13,20 12.60
G ro c h  »V ik to r ia *  - - - 19.50 17,50 25,50
G r o c h ....................................... 17,50 15,80 14, co

S ia n o  c e n tn a r  4 ,30— 4 ,6 0  m k.; 
ż y tn ia  k o p a  24— 26 m k .

p r o s ta  s ło m a

s i n e  fkaipŁ?!©
p ię k n e j  zśessraś na Śląsku wraz s  p ię k n e n s i i ©bszesn-^ 
K iem i (mieszkaniami, stodołami, stajniami i obo
rami) z  żjjfssrym i m s r f w y m  5n © an 'ian z e m  a lb o  t e ż  
b e z  raiefjjo nadarza się dla

ik iB k u ^ s a s t u  m niejszych
którzy po wspólnem nabyciu mogliby ziemię jak i zabudowania 
rodzielić między siebie. — Bliższych informacyi udziela adrnin stracya 
,,Górsioślazaka“ w Katowicach.

Poniew aż cena spirytusu podniosła się  w  ostatnim  czasie o około 40 0/o, jestem  zm uszony ceny  
spirytuozów  nieco podw yższyć. Pom im o to są m oje ceny niższe, jak konkurencyi.

Ma wesoła! *akMimo Na chrzciny!
W yskok w inny  
M uszkat 
Cyder .

. 1,4S mk.

. od 40 fen. 

. od 48 fen.

Koniak .
W ino w ęgiersk ie

od 1,40 mk. 
od 1,00 mk. 
począw szy.

Próby darmo.

Ruin
L ikiery

od 68 fen. 
od 60 fen.

Próba opłaca się.

A d o l f  L e e w y f B y t o m ,  ulica Krakowska 20 przy kolejce ulicznej.



T elegrafii m

Aby uprzątnąć swe w ie lk a e  
sprzedaję od dnia dzisiejszego

w sz e lk ie  obuw ie
p ©  B i a j s a i ż s s ^ & i t i  © e w a e i i -

Przy zakupnie od 5  m. pocz. otrzyma każdy 
d a r m o  par*® t r ^ e w i t ó w  domowych dla dzieci.

Przy większych zakupnanh cenny podarek.
HH?" Pozam iejscow ym  płaci się n a  kolejkę. “^pfff

pierwszy magazyn obawia
Świętochłowice $  te n is  I n g r e s  #  n l  Dworcowa 21.

b a c z n o ś ć ! S s i c s s a o ś ć S

TtssmIsl Hfcs*kpjs* Katowice
R ynek , narożnik ulicy Zamkowej.

Garderoba d!a panów, młodzieńców i chłopców
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach.

W ykonanie podług miarjp w w łasne j p racow ni.
g j ^ T  Proszę dokładnie zważać na moją firmę. "HUH

Dobra kamizelka gratis! Para spodni trykotowych gratis!
Tylko dobre gatunki! Ogromnie niskie ceny! Ogromny wybór!

w l a ś c .  Sutóllil®
O w ia I , 3  i © B is fo p a d a  n*. Ii. otrzyma każdy kupujący przy 

kupnie a s b r a a i a  Sub p a l t a

kamizelkę sztrykowaną Sab spodnie trykotowe
ggp- i n o »  'Wg

Proszę obejrzeć sobie moje o k n a  w y s t a w n e ,  w których wyłożone są 
powyższe podarki. Moje ceny będą i nadal niezmiennie ogromnie niskie, 
o czem może się każdy naocznie przekonać. Najchętniej wyjmuje się 

z okien wystawnych każdy artykuł.

w r  Garderoba dla panów, chłopców i robotników. ■ »
Z wysokim szacunkiem 

9y?«*a®s1b«a®* K a t o w i c e ,  ul. Aug.-Schneidera 2właśc. obok cukierni Danzigera.
O grom nie n is k ie  c e n y l O g r o m n i e  n i s k i e  c e n y l

w ®^ @ © 0 0 0 ® @ 0 | © ! © l © 0 ® 0 ®

1 Bank Iwdswjf w Rybniku
H  ul. iw . Jana Q ohannesstr.) 110 przy kościele
ćjjy otwarty codzień od 3 —12 i od 2 —4  wyjąwszy 

niedziele i święta, udziela

p o ż y c z e k  n a  w e k s l e
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

3 % za tygodniowem wypowiedzeniem, 37s0/ 0 za 
ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 4%  za półrocznem 

wypowiedzeniem.
Od I—3-go włącznie oblicza się procent za c a ły  
m ie s ią c , odą—16 włącz, jeszcze za p ó ł m ie s ią c a .

Resaga cykorya j e s t  n ajlep szą .

N o w o ść!

Cygara „Korfanty
io  szt. o ,óo  ink. 

io o  szt. 5 ,50 mk. 
jedynie na składzie ma

I. Malczewski,
K a t o w i c e ,  ulica Pocztowa 8

99

Ś lą s k i  dom  kupiecki
p a w d  W aw rzinek,

g o t t r o p ,  J C au p tstr . 4 0 .
w pobliżu hotelu Musterta 

filia Batenbrok 5 5  poleca

towary koSonialoe
wszelkiego rodzaju po naj

niższych cenach.

Ludwik Trzoska,
księgarnia polska w Bottropie

przy no w jury kościele £
p o le c a  książk i do n ab o
ż e ń s tw a , p o w ie śc io w e  i h is to 
ry czn e , k rzyże ,figu ry  io b ra zy . 
W yroby p a p iero w e , w ią za n ia , 

p olsk ie  k arty  relig ijne  
i n aro d ow o .

i  Zegarki, zegary,
s  — — -  -  —  = —

złote  pierścienie
kupuje się tanio u

I  E .  T r i f f t e r e r
n zegarmistrz
|  S c t t r o p , Jfauptstr. 24

w pobliżu hotelu Bremera-

Kto chce tanio i do
brze kupować nowe

pierze
darte i niedarte

lub takia

gotowe pierzyny, 
w s y p y  5 g rosow y ,

niech idzie do
największego śląskiego 

składu pierza 
%  Jlerzbetrga
w Zaborasi;

lub niech pisze o próby. 
Odpłata dozwolona.

Filie
war K atow icach 

u pani Siissmann 
ulica Fryderykawska

u Guss’a.

w Gliwicach
ul. W ilhelm ow ska 2 7  1 -

Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza.

W  śe la sn e
najnowszego systemu

poleca tanio

W . Czaplicki, Katowice,
ul. Jana nr. 14.

Jan Demel,
krawiec polski, 
s k ł a d  s& ikBia  

i b i e l i z n y ,
Bottrop, ul. D w o rc o w a  2

(Bahnhofstr.)

Szan. Rodakom Bottropu  
i okolicy donoszę uprzejmie, że 
otworzyłem

i n t e r e s  g o B a r s k i
przy ul. Prospera (Prosperstr.) 
nr. 142 . Jako wykszt. fachowiec 
jestem w stanie każdego jak- 
najlepiej zaopatrzeć, i mam na
dzieję, że każdy rodak uda się 
do mnie i będzie moim stałym 
klientem. Swój do swego.

Z wysokim szacunkiem 
S ta n is ła w  M arlciew icz.

Dom wysyłkowy
m b  r e s z t e k  h i
jjebr. jjergmann, Ceipzig N.Sch
Zadajcie cennika naszych sorty, 

mentów resztko wj-cli.

W  D ębie pod Katowicami 
jest
nowo wybudowany dom
przy ul. Cesarza Wilhelma pod 
Korzystnemi warunkami i niskiej 
wpłacie do sprzedania. Bliźsz. 
wiadomości udzili pan Jan 
G w óźdź sekretarz w Dębie.

S k ł a d
z pomieszkaniem, stosowny do 
każd. handlu, także 1 pomieszk. 
składające się z 2  pokoi i kuchni 
mam zaraz do wynajęcia. 
Kourzik, Bl8markhuta,Bornstr.84.

Dzielny i pilny

podróżujący
na Śląsk, z początku za dobrą 
prowizyą, potrzebny od zaraz.

JUT. IK u b a cIzi
fabryka papierosów „Heliociorus“ 

B r e s l a u  9 ,  Schcitnigerstr. 4.

©

poleca fa b ry k a  p ie rn ik ó w
A .  ^ a s * k i e w i c 2  w  K o s t r z y n i e .

Ostatnia nagroda: Wielki złoty tnedal na Wystawie Przy- 
redniczo-Lekarskiej w Krakowie 1900.

Cenniki na żądanie bezpłatnie i franko.
Do n a b y c ia  w  c u k ie rn ia c ls ,  h a n d la c h  c u k ró w  

i k o lo n ia ln y c h .
Zastępca na Górny Śląsk: M. W o lsk i w  B y t o m i u .

Savon a la France i Savon m od ern ,
mydła na francuską modę, lecz krajowy wyrób, 
walają najwybredniejszych i kosztują tylko 40 i 5°  eI 
za sztukę. Ma na składzie:
M. Juliusburger, skład kolon., Król. Huta, S c li i i tz e n s tr .  39 
L. Kranz, fryzyer, Król. Huta, Rynek 3 .
J. M atlachowskl, skład kolon., M ysłow ice, Rynek.
W . Zaremba, „ „ Rozbarb.
J. Franczok, „ „ Szarlej.
Eb. Pichetta, „ „ Dąb.
E. Cuber, „ „ Karb.
K. Schafer, „ „ Nlem. P iekary.
A. Gnida, „ „ M iechow lce. ___ _

Świeży kołacz I krepie
p o lec a  w  k ażd y  ta rg

Edward Ąesłel
ul. G r u n d m a n n a  3 4 .

Żelazne piece
tiługopalne (irlandzkie), oraz w s z e l k i e  
Inne gatunki żelaznych piecy ma  
za w sze  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  

na składzie
S. Wrzeszmski, dawniej Igel

KATOWICE, ul. Gruniimamid I
Telefon n r . 2 0 9

Konsum Unitas w Bytomiu
E. G, m. b. II.

Prosimy rodaków miasta Bytomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczy ) 
Silni pokaźną liczbę członków, możemy dać większą d y w id en

Michał W olski. Hieronim Kiełpiński. 
Józef Szaflik.

Szanownym Rodakom B ottrop u  i o k o l i c y  donoszę 
uprzejmie, że na porę jesienną mam bardzo wielki zap*

kartofli, ćwikły i słomy.
Takowe dostarczam furmanką do domu jak najtaniej- 
Dodaję, że wytrzymam wszelką konlcurencyę. Zatei 
swój do swego. Z wysokim szacunkiem

Biuro instalacyjne, w arsztat mechaniczny 
wykonanie nowej broni palnej,

poleca się do r

urządzan ia  s iły  elektr., te le lo iio  
i  p ioru n och ron ów .

f ® § y a s f e a  H e n k e l
K a t o w i c e ,  u!. Kernera 4 . T elefo n  -

potrzebna natychmiast §o
administracyi „górnoślązaka^*
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